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VII. 


Kiedy wr. 1808 20. listopada noc czarna 
zapadła w niwach ltastylii, na górach Kar- 
petanos zajaśniały obozowe ognie, słychać 
było głosy czat hiszpańskich , przechodzące 
nocne patrole i niekiedy wystrzał ręcznćj 
broni zapowiadający Żołnićrzom, Że dzień 
jutrzejszy będzie dla nich dniem chwały 
lub smutku. x 

Był tam korpus trzynasto - tysięczny Hi- 
szpanów, który po zajęciu miasta Burgos 
przez wojska francuzkie, cofnął się w te 
mocne stanowisko i osadziwszy przyległe 

óry i wąwóz Somo-sierra działami i bitnym 
żołnićrzem piechoty, postanowił wstrzymać 
pochód Napoleona ku Madrytowi. 

O pół mili od tych gór najćżonych bagne- 
tami Hiszpanów, nocował Cesarz Francu- 
żów ze swojómi gwardyjami we wsi Bece- 
- quillas, i kiedy w pobliżu jego kwatćry pa- 
nowała zupełna cisza, przerywana jedynie 
chrzęstem broni starych grenadyjerów utrzy- 
,mujących straż w około jego mieszkania, 
albo pochodem jenerałów lub oficerów or- 
dynansowych , roznoszących przygotowaw= 
cze rozkazy do boju, w dalszym obozie 
Francuzów słyszałeś wesołe rozmowy, śpie- 
wy, rubaszne żarty, a nawet rozmalie pla- 
ny do nastąpić mającéj bitwy. 

Skoro dzień powstał i gruba mgła jesien- 
na wznosząc się, odkryła linije bojowe Hi- 
szpanów, waleczna francuzka piechota za- 
częła się wdzićrać na góry po lewćj i pra- 
wćj stronie bitego gościńca, lecz Hiszpany 
stojąc w.mocnóm stanowisku, morderczym 
Ogniem armatnim i ręcznćj broni tak silnie 


razili szóregi francuzkie, że w chwili, kie- 
dy nadjechał Cesarz ze swoją kawaleryją 
gwardyi, na którćj czele maszćrował pułk 
polski lekkokonny w ściśniętćj kolumnie, nic 
dotąd stanowczego w tćj bitwie nie zaszło. 

Zatrzymał się Cesarz u podnóża góry przy 
artyleryi francuzkićj; kule nieprzyjacielskie 
gęsto obok niego padały, a po chwili prze- 
konawszy się, Że zdobycie bateryi stojacćj 
na wzgórzu za wawozem, jest niezbędnie 
potrzebne, gdyż ta ciagle ostrzóliwała gra- 
dem kuli kartaczy gościniec bity w wawo- 
zie, rozkazał polskiemu szwadronowi pod 
dowództwem szefa Kozietulskiego, na 
służbie przy nim będącemu, przejście tego 
wąwozu i wzięcie bateryi. 3 

Z radosnóm uczuciem usłyszeli młodzi 
żołnićrze ten rozkaz, gdyż dotąd chociaż 
w wielu zdarzeniach wojny hiszpańskićj do- 
wiedli, że sa godni stawać do boju obok 
starych żołnićrzy francuzkich , w obecności 
jednak Cesarza i jego mężnych gwardyjów, 
po raz pićrwszy dobywali SR $ 

Donośnym głosem zakomenderował wa- 
leczny szef szwadronu Kozietulski: »Na- 
przód po cztórechi« gdyż wąwóz nie do- 
zwolił innego rozwinięcia szwadronu, a do- 
bywszy pałasza ruszył galopem na czele 
szwadronu; dochodząc do wąwozu, krzy- 
knał: »Niech żyje Cesarzlc — »Niech Žyje!« 
powtórzył cały szwadron z zapałem to ha- 
sło do boju, i w jednćj chwili młodzi ry- 
cerze rzucili się z bohatćrskim męztwem 
w tę paszczę piekielna. 

Wstrzasły się góry Karpetanos hukiem 
dział i ręcznćj broni, odbiły się echa śmier- 
telne na polach Kastylii, odbiły się zapewne 
w niejednóm sercu matki i kochanki nad 
brzegami Wisły — gdyż w tćj chwili padło 


3066 


kiłkadziesiąt młodzieży polskićj śmiercią wa- 
lecznych. 

W tak strasznóm zamićszaniu, kiedy Żoł. 
nićrze i konie w ściśniętym wąwozie padali 
jedni na drugich, cofnał się na momentten 
szwadron waleczny, ale kiedy inne szwa- 
drony pod dowództwem pułkownika Hra- 
sińskiego nadchodziły galopem, już on 

owtórnie nie zważajac na grad kartaczy 
i krzyżowy karabinowy ogień, na Hiszpa- 
nów uderzył, rozbił wszystko co mu sta- 
wiło opór, zabrał bateryje, zrabał piecho- 
tę i gościniec dła całćj armii Napoleona do 
Madrytu otworzył. 

Pędziliśmy dwie mile Hiszpanów, zabić- 
rając wozy, amunicyję i niewolnika a na- 
koniec kiedy znużeni zsiedliśmy z koni, 
w parę godzin nadjechał z oddziałem strzel- 
ców konnych gwardyi marszałek Bessićres, 
rozkazał pułkowi polskiemu wsiąść na koń 
istanawszy przed frontem, tak się odezwał: 

»Cesarz jest kontent z was waleczni Po- 
lacy, to świetne natarcie uważa za najśmiel- 
szy krok, jaki kiedykolwiek konnica wyko- 
pała, mianuje was starą gwardyja, i prze- 
znacza miejsce waszemu pułkowi na pra- 
wém skrzydle całćj kawaleryi gwardyi.« 

»Niech Żyje Cesarzle rozległ się odgłos 
w szeregach polskich. — »Niechaj żyją 'wa- 
leczni Polacyl« odrzekł marszałek, wzno- 
sząc kapelusz w górę, a słowa jego powtó- 
rzyłi jedno-głośnie osiwiali w bojach strzel- 
cy konni gwardyi Napoleona. 

Dopisek: W bitwie pod Somo-sierra 
polegli na placu porucznicy: Krzyżanowski, 
Rudowski i Rowicki — kapitan Dziewano- 
wski w dni kiłka z ran umarł ; mocno ranni 
byli: kapitaa Piotr Krasiński i porucznik 
Niegolewski; szef szwadronu Hozietulski, 
cudem ocalał, mając czapkę, mundur i 
konia, kilkunastu kulami przestrzelone; pod- 
oficerów i Żołnićrzy zabitych i rannych pra- 
wie w połowie liczył ten szwadron. 

S. H.. 


Obred sprawiedliwości. 


Nie jestto zawsze rzeczą łatwą zadość czynić 
awojćj powinności. Adwokat doznaje często przy= 
krćj próby w kolei swego zawodu. Postawiony 
między ustawą a człowiekiem , którego taż usta- 


wa oskarza, obowiązany przysięgą równie spić- 
rać sprawę nieszczęśliwego, który może jest wi- 
nowajca, jak i sprawę towarzystwa, które prze- 
ciw zgubaym i niepohamowanym zapędom na- 
miętności podobnież obrony žada; dźwiga on 
na swóm sumieniu brzemię podwójnego obo- 
wiązku, podwójnćj edpowiedzialności. Na widok 
trwogi nieszczęśliwego , którego niewinnym być 
mniemamy, albo té w obec skrachy i zgryzoty 
człowieka, który się winowajcą być czuje, któż 
z nas może się pochlubić, Że zawsze święte 
prawa sprawiedliwości z ludzkością, litość z po- 
winnościa pogodzić zdoła? 

Prezydent assyzów rozkazał mi r. 1834 bro- 
nić pewnego człowieka i żonę jego, których o 
zabójstwo oskarzono. 

Zabójstwo było ndowodnione; popełniono je 
zdradzieckim sposobem. Okazywało się nieza- 
przeczuie, że Małgorzata Dufant, Żona, udział 
w nióm miała. Co się dotyczy męża, który jako 
zabójca swego ojca podobnież przed sadem był 
stawiony, opićrało się eskarzenie tylko na sa- 
mych domysłach i nie miało ani pewnych ze- 
znań świadków ani dowodów za sobą. Pomime 
uporczywe zapićranie się obojga, byłem tego 
przekonania, iż przynajmnićj żona jest winną, 
a maż chociaż nie był zbrodni uczestnikiem , 
jednakże na nia zezwolił. i 

Z tóm wszystkićm wypadało ich bronić i od 
kary śmierci ocalić ; taka była moja powinność, 
powinność, która częstolkroć świat zapoznaje, a 
często nawet potwarza nagradzai Jedna tylko 
pociesząła mnie okoliczność, że nieszczęśliwych 
bezpłatnie broniłem. 

Z pilną, nateżona uwagą przysłuchiwałem się 
sąadowemu badaniu. Każde nowe odkrycie, każde 
zeznanie świadków, a nawet samych oskarzonych, 
zdawało się pomnażać moję moralna trwogę; 
nie nie mówiło za oskarzonómi a przeciw nim 
wszystko. 

Bićdnego, chorego, ośmdziesięcio - letniego 
starca, któremu już sama natura blizki zgon 
przeznaczyła, znaleziono zabitego w domu, któ- 
ry wraz z swoim synem i synowa zamieszkiwał. 

Nikt nie widział jak popełnione zbrodnię, nikt 
nie słyszał za domem krzyku. Drzwi w pomie- 
szkaniu Dufauta były przez cały ranek aż do 
południa zamknięte, a Murgareta pojawiła się 
tylko ną chwilę we drzwiach, by odpędzić na- 
trętna Żebraczkę. Miała ona na sobie sltrwawio- 
ną szatę, a Żebraczka przyszediszy do innych 
domów, powiedziała, Że Dnfant zakłnł wieprza, 
cliociaż to nie był czas zwyczajny do bicia nie- 
rogacizny. 

Wypadek ten obadził cickawość w sasiedz 
twie, wiele osób zgromadziło się przed domem 


307 


Dnfauta, słyszano ostatnie jęki umićrajacego. — 
Małgorzata tym wypadkiem zmieszana, okazała 
się we drzwiach, i wszcząwszy rozmowę z Snsia- 
dami , opowiadała im smutny stan swego teścia. 
Chciał on, jak mówiła, mimo słabość swoję, 
powstać na nogi, ale nieszczęściem npadł na 
ziemię i głowę sobie zranił; Małgorzata podja- 
wszy go, niosła z wielkim trudem na łóżko, ale 
nie mogac go udźwignąć, upuściła na ziemię. 
Teraz zdaje się być blizkim śmierci. 

Opowiadanie to zdziwiło wszystkich sąsiadów, 
jednakże najprzód zajęto sie tém, co było naj- 
naglejsze. Jeden mówił, aby sprowadzono lóka- 
rza, a drugi księdza. Lókarz mieszkał o dwie 

„mił i trudno, aby jeszcze co pomógł. Ależ 
ksiadz? Małgorzata nie życzyła sobie, ażeby 
księdza przywołano. Jakób Dufant niebył nabo- 
Zny, nie lubił księży, dla tege widok księdza o 
śmierć by go przyprawił; zresztą, słabość od- 
jęła ma jaf mowę, przeto spowiednik na nio 
aie mu nie przyda. Chociaż ze wszech strón na 
nię nalćgano, jednakże Małgorzata wzbraniała 
się uporczywie, a starzec umarł bez pomocy 
lékarza i bez pociechy religijnćj. 

Tegoż samego dnia odbywał się w poblizkićm 
mieście jarmark. Ludzie z włości B. spotkali 
tam około połndnia Piotra Dufaut, który, jak 
się zdawało, dopićro się od nich o śmierci swe- 
go ojea dowiedział. Słuchał on tćj wiadomości 
bez wzruszenia i nie okazał ani żalu ani zdzi- 
wienia, jalkieby takowy wypadek, gdyby był eal- 
kiem niespodziany, sprawić w nim był powinien. 

Po upływie pićrwszćj chwili zdziwienia, po- 
wstały w sasiadach niepokojne domysły, które 
wkrótce tak wielkiego nabrały prawdo-podobień- 
stwa, Że o tym wypadku królewskiemu proku- 
ratorowi w najbliższćm mieście doniesiono. Mi- 
mo narzekań Małgorzaty i prośb jéj męża, nie- 
dano pochować zmarłego starca, a dnia trzecie- 
go przybyli do ich domu urzędnicy sądu spra- 
wiedliwości. 

Pićrwsze już śledztwo nie pozostawiło żadnćj 
watpliwości , jaka śmiercią stary Dufaat ze świa- 
ta zeszedł. Rany, które miał w twarzy i w tyle 
głowy, nie mogły być skutkiem dwu-krotnego 
upadnięcia na ziemię. Widać byłe oczówiście , 
te go zabito. Ale kto był zabójea? Przy umić- 
rajacym nie widziane jak tylko Małgorzatę. Nie 
wychodziła ona z domu, nie opnszczała swego 
teścia. A więc bez jćj udziału nie popełniono 
téj zbrodni; Małgorzata umyła podłogę ze krwi, 
a śmierć starego tłumaczyła zmyśleniem , które 
widocznie miało bronić zabójcę, gdyż będac 
słabą i przyszedłszy niedawno po ciężkićj cho- 
robie do zdrowia, nie mogła sama jedna po- 
pełnić tćj zbrodni. Ciosy były zadane silna re- 


ka; świadectwa łókarzy zupełnie w tćj mierze 
się zgadzały. 

Gdzież tn znaleźć zabójcę , którego spólniczką 
była Małgorzata” Wezwano jćj męża, aby się 
wywiódł, na czónz spędził swój czas w dniu po- 
mienionym. Ten utrzymywał, że skoro świt po- 
szedł był do miasta. Atoli wiary-godni świadko- 
wie zeznali, Że ogodzinie dziewiatćj jeszcze sie 
w B. znajdował, a rzecz była jasna, że zbrodnię 
|= gą między godziną siódma a ósma. Do- 
pićro o godzinie dziesiątćj inne osoby spotkały 
go na drodze. Kłamstwo to wtraciło go w nic- 
szczęście; został o zabójstwo oskarzonym. 

Wszystkie te wypadki powtórzyły się jeszcze 
dobitnićj przed sądem assyzów. Za każdóćm za- 
pytaniem nowe zeznania świadków utrudniały 
€oraz bardzićj położenie moich klijentów i moje 
własne. Wszysey świadkowie opisywali Małgorza- 
tę Dnfaut jako surową, nieużytą i złośliwa nie- 
wiastę, która się zawsze a mianowicie z swym 
teściem źle obchodziła. Mówiła o nim zawsze 
z niejakióm oburzeniem. Nieraz okazywała za- 
dziwienie, iż opatrzność trzyma na świecie łu- 
dzi, którzy sami dla siebie nienżyteczni, nudni, 
tylko dla inBych sa ciężarem. 

Piotr, jćj mąż miał niedawne Żywą sprzóczkę 
z swym ojeem. Stary posiadał jeszcze kilka grun- 
tów, które syn jego sprzedać pragnął, aby swe- 
go syna od Żołnićrki wykupił. Dziad nie chciał 
w żaden sposób na sprzedanie swojćj własności 
zezwolić. Upór ten był dla Piotra w najwyższym 
stopniu niedogodny, bo. uzyskaną kwotą z prze- 
daży zamyślił nietylko swego syna wyknpić, ale 
nawet pospłacać długi, które moeno na sercu 
ma ciężyły. i 

Żadne zeznanie nie sprzyjało obronie. Nada- 
remnie zapytywałem świadków, wszystkie ich 
odpowiedzi oskarzały Dnfauta i Żouę jego. Mia- 
no ich wprawdzie za poczciwych, ale także za 
łakomych i zysku chciwych ludzi, a ojco-bój- 
stwo ezyliż nie zawsze ze chciwości zysku wy- 
nika? Nawet twarz ich sprawiła na mnie tak 
nieprzyjemne wrażenie, Žem je w sobie zale- 
dwie pokonać zdołał. Mąż byłto człowiek z na: 
tury gnaśny, i na pozór Żadnemu wzruszeniu 
nieprzystępny. Jego czćrstwy, jakby wypalony 
rumieniec, duże wypukłe, niernchawe oczy, 
jego wzrok, w którym się tylko gapiowate zdu- 
mienie malowało, odbijały dziwnie w obec śledz- 
twa sprawy, która się rozpoznaniem ciała jego 
ojca zaczęła, a na rusztowaniu zakończyć mo- 
gła. Odpowiadał przewłokle i nie zadał z swój 
strony najmniejszego pytania. Zdawało się, iż 
go nic nie obchodziło i dla tego tylko był obe- 
cny, aby wypełnić nieprzyjemna powinność, da 
której ga zmuszono. 

* 
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Małgorzata zaś wyrażała się złośliwie; ostry 
wrzaskliwy jéj głos zdawał się grozić świadkom, 
wyzywać sędziów, znieważać słuchaczy; wcze- 
śnie pomarszczona i przez słabość wychudła 
twarz jéj, pomimo regularnych rysów, wyrażała 
jakaś surową mieużytość a nawet wstręt i odra- 
ze. Wklęsłe, siwe jéj oczy, szyjace zyzem spoj- 


rzenia objawiały twarde, Żadnćj litości niema-. 


jace serce. W czasie dłngich i przykrych roz- 
praw, zdawała się pałać samą nienawiścią i zc- 
msta ku tym, którzy ją o zbrodnię obwiniali. 
Cały zbićg okoliczności gromadził dowody na 
jćj oskarzenie. 

Po adwokacie jeneralnym, który wytoczył 
skargę, przyszła koléj na mnie spełnić trudne 
zadanie powołania mego. Rzecz jasna, iż do- 
wody moje słaby tylko skutek sprawiły, jednak- 
Że w ciagu mojój mowy, zdawało się mi, iż 
z udziałem i pobłażaniem obrony mojćj słucha- 
no, a w końcu sam prezydent oświadczył mi za- 
dowolenie swoje. 

Przyszło de dania wyroku. Sędziowie udali się 
ma ustęp, a sąd przysięgłych do przeznaczonćj 
dla siebie sali. Słuchacze byli widocznie mocno 
wzrtuszeni i z natężeniem czekali, jaki koniec ta 
sprawa weźmie; publiczność podzieliła się na 
grupy. Małgorzata Dufaut po skańczonych roz- 
prawach prosiła, aby ją na chwilę na ustęp do 
przyległego zaprowadzono pokoju. Strudzony 
mową, nie wyszedłem z sali i pozostałem na 
dawce. 

Lecz wkrólce oznajmiono mi, Że Małgorzata 
Dufaut życzy sobie mówić ze mna. Pospieszy- 
łem z ciekawością , coby mi oznajmić miała; za- 
stałem ja wzruszona, drząca, ina twarzy cał- 
kiem zmienioną. Widziałem, Że łzy płynęły po 
jéj licn, które jeszcze bardzićj zbladło, niż 
przedtóm. We drzwiach spotkałem proboszcza 
z B., który był także obecny badaniu. 

»Ach«, rzekła do mnie oskarzona, »jakże je- 
stem panu wdzięczna! pan zadałeś sobie tyle 
pracy, aby ocalić nieszczęśliwą...< 

»RByłato moja powinnośćć, odrzekłem z nie- 
jalkióm pomićszaniem; »wpani nić masz mi za 
«o być obowiązana , a jeżeli jeszcze w czćm po- 
mocnym być mogę.ć 

„Ach, nadaremnie, już wszystko Stracone? 
Oni mnie na śmierć osądzal< 

Ociągać się z odpowiedzia w takićj chwili, 
byłoby okrucieństwem. 

»Pocóż rozpaczać?ć odrzekłem. »Wpani utrzy- 
mujcsz ciągle, że jesteście niewinni, awięc być 
moce. Że przysiegli temu uwierza.« 

»Muic mieliby uwierzyć? Mnie od kary u- 
wolnić l< 


To mówiąc, okazała jakaś radość , która mnie 
strachem nabawiła. i 

»Ach nies, rzekła dalćj z spokojna uległością, 
jakićj przedtóm w nićj nie postrzegłem; snie, 
to być nie możel Bóg nie byłby sprawiedli- 
wym.« , 

Wzdrygnałem się na te słowa. Byłoto prawie 
wyznanie, a nie mógłem się zdobyć na odwagę, 
aby jéj nakazać milczenie lub ją do wyświóce- 
nia rzeczy zachęcić. 

»Nic inaczćjć, rzekła dalćj, »mnie powinni 
na śmierć osądzić, ja powinnam tak zginąć, jak 
zginał stary ojciec. Tego sprawiedliwość wyma- 
ga. Ależ Piotric 

»Nie miałże on Żadnego udziału w zbrodni?< 
rzekłem. | 4 

»Nie, przysięgam na Boga, którego miłosier- 
dzia w tćj chwili wzywam, Że on niewinny. On 
kochał i szanował swego ojca. Miałżeby go tak 
katować—nie miałżeby litości nad jego jękiem 
i płaczem? Ach, ciagle widzę jeszcze jak się 
ojciec na ziemi bronił..., nieustannie słyszę jego 
głos błagajacy... Dla tego, jato zasłnżyłam na 
śmierć, ale przez miłosierdzie boże, ocal wpan 
niewinnego, gdyż Piotr nie był przy tém, przy- 
sięgam wpanu, że Piotr nie był.< 

»A któż był pa 

ylito? Ja... wszak wpanu wiadomo; jamto by- 
ła, ja nieszczęśliwa, i dla tego powinnam u: 
mrzec.* 

Tak nagłe, niespodziane zeznanie, chociaż 
zgadzające się z domysłami mojómi, nabawiło 
mnie niespokojności, któréj opisać niepodobna: 
zaledwie zdołałem pozbićrać swoje myśli i kilka 
słów przemówić. 

»Małgorzatoć, rzekłem po nicjakićj chwili, 
»tyś nie mogła sama jedna popełnić tój zbro- 
dni; nikt temu nie uwierzy. Niezupułne wyzna- 
nie, niedokładne świadectwo, nie zdoła ocalić 
twego męża. Mów więc, pokąd jeszcze czas... 
Wymień prawdziwego zabójcę, niech Piotra od 
hańby i śmierci wybawimy.« 

vZa takąż tylko cenę to nastąpić może?« 

»Nie inaczćj..., a przytóm wiódz o tém, że 
jeżeli nie wymienisz zabójcę, tedy sądzić będą, 
że zwatpiwszy o swojćj sprawie, sama się dia 
tego jedynie oskarzasz, abyś spółwinowajcę oca- 
lila. 1 dla czegożto ociagasz się wymienić czło- 
wieka, który cię do tego występku pobudzał ? 
którego równie jak i ciebie kara boska i ludzka 
dotknąć powinna. Być może, iż ty sama, jeżeli 
sżczćrze i dokładnie wszystko zcznasz przed sa- 
dem, złagodzenie swojćj kary otrzymasz...“ 

»Ach, łaskawy panie |...< 

Nieszczęśliwa rozpłakała się rzewnie, słucha- 
jac mego upomnienia; ostatnie słowa moje spra- 
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wiły na nićj szczególniejsze wrażenie i wznieciły 
opór, któregom z początku nie pojmował. Z tém 
wszystkićm rzekłem dalćj: »Ktokolwiek jest wi- 
nowajca, powinnaś go wymienić, bo nie mamy 
czasu do stracenia. Jestto rzecz nieodzownie po- 
trzebna, jeżeli nie dla ciebie, to przynajmnićj 
dla tego nieszczęśliwego, którego może w tćj 
chwili na śmierć sądza , dla twego męża, któ- 
rego hańba i na dzieci twe spadnie.< 

Na te słowa zalała się jeszcze bardzićj rze- 
wnómi łzami i zaczęła drzćć na całćm ciele. 
Byłem blizki odkrycia okropnćj tajemnicy. 

»HKtóżtoc, rzekłem mocnym i poniekąd rozka- 
zującym tonem, »któżte przy tak okropnćj zbro- 
dni wzbudza w tobie tak wielka litość, że mu 
Życie i honor swego niewinnego męża poświęcić 
pragniesz? Małgorzato, na poczatku tego zezna- 
nia wezwałeś Boga za świadka; pobożny kapłan 
opuścił cię właśnie, gdym ja wszedł do pokoju, 
zbawienna mowa jego skłoniła cię zapewne do 
wyznania prawdy, która sama jedna zapobićdz 
może, aby sad sprawiedliwości sirasznego błędu 
nie popełnił. Postaw się więc znowu przed obli- 
czem Boga, przypomnij sobie słowa jego pia- 
stuna. Zdołaszże zamilczyć zeznanie majace oca- 
lić tego, którego milczenie twe na szafot za- 
prowadzi? Jakież stosunki wiążą cię ztym, któ- 
ry był twoim spółwinowajca? Niech będzie kto- 
kolwiek, wymień go, gdyż inaczćj staniesz się 
niegodna miłosierdzia bozkiego.< 

»Ach, łaskawy panie, gdybyś wiedziałt... ale 
Piotr sam na io nie zezwoli.« 

Struchlałem. Okropna myśl przebiegła mi 
przez głowę. Czy nie syn, którego z wojska wy- 
kupić chciano... — »litóżto był? Mówie 

»Nigdy l< 

„Może twój syn ?< 

»Przez miłosierdzie boże! Nie mów wpan te- 
go! Jam tego nie powiedziała.< 

Teraz zrozumiałem jćj trwogę, wahanie się 
i udręczenie. Żal jćj wzruszył mnie do Żywe- 
go; niewiasta, na widok którćj wzdrygałem się 
przed chwila, którą z niejaką odraza broniłem 
od rąk katowskich, ta niewiasta wzbudziła teraz 
we mnie istotne politowanie. Zacząłem się wa- 
had, konieczna powinność nakazywała mi bro- 
nić niewinnego, lecz dla ocalenia ojca wypada- 
ło zeznaniem matki wydać na rusztowanie syna, 
wypadało zmusić ramię sprawiedliwości, aby na 
samego syna padła kara ojcobójstwa | Nie by- 
łożio okropnie? 

Małgorzata zrozumiala meje wahanie się. 

eZlituj sie łaskawy panies, zawołała, rzlituj 
się nad moim bićdnym synem! Jest on wpraw- 
dzie winny, ale on przezemnic to uczynił, bom 
g0 — nieszcześliwa| z domu puścić nie chciała.ś 


vA ojciec-że jego? Winowajca jest wprawdzie 
drogi sercu twemu, ale czyż niewinny mniej- 
sze ma prawo do serca twego ?« 

Na te słowa westchnęła głęboko, a ja rzekłem 
dalćj tak mocnym głosem jak tylko można: 

»Wićm o tém i czuję wraz z toba, iż to jest 
bolesną, trudną do wypełnienia powinnościa, 
ale to się stać musi. A więc nabierz odwagi. Jak 
widzisz, nie jestem nieczuły na twoje łzy i na- 
rzekania, pojmuję całą okropność twojego po- 
łożenia, ale podobnie jak ty ociagać się nie po- 
winienem. Nabierz więc edwagi. Małgorzato ; 
nie mamy ani chwili do stracenia, żegnam cię.< 

»Przebógć, zawołała przeraźliwie zbrodniarka 
stanawszy między mną a drzwiami dla zabronie- 
nia mi m W szaklinam wpana na imie Boga, 
nie powiadaj tego przed nikim! Piotr nie może 
być skazanym na śmierć; Bóg tego nie dopu- 
ści. On bedzie bronił niewinnego, a może i 
winnemu przebaczy. Ja sama odpokutuję.— Nie 
oskarzaj mojego synal«— Dufaut mógł w samćj 
rzeczy za niewinnego być uznany, miałżem wte- 
dy przeciw prawdziwemu winowajcy wytoczyć 
zeznanie jego matki? Położenie moje było stra- 
szne, z tego zadumania przebudził mnie dzwó- 
nek eznajmujący, że przysięgli wrócili z sali, 
i że proces na nowo się rozpoczął. 

»Przyrzeknij mi wpanć, rzekła Małgorzata, 
»że nie nie powićsz, pokad ja na świecie Żyje.< 

Przyrzekłem. Małgorzata uklękła izae „ła sie 
modlić, a ja w niewysłowionćj trwodze uditori 
się znowu na dawne miejsce do izby sąadewćj. 

Sąd przysięgłych powrócił, a najwyższy sę- 
dzia zaczął czytać uroczyście drzącym głosem 
i z głębokim smutkiem wydany wyrok. 

Małgorzatę uznano winna zabójstwa teścia 
swego. Piotrowi Dufaut przyznano jedno-głośnie 
karę ojco-bójstwa. Jednakże sad przysięgłych 
przytoczył dla obojga łagodzące okoliczności. 
Przebóg| Złagodzenie kary w ojco -bójstwiel? 
Wyrok ten zdziwił powszechnie wszystkich, bo 
go niezrozumiano. Łagodzące okoliczności były 
te same, jakie sie częste wydarzaja; byłto wy» 
rok watpliwości, pewien rodzaj kapitulacyi z su- 
mieniem. 

Zamysł mój był stanowczy. Głos ludzkości i 
politowania wziął górę nad głosem sprawiedli- 
wości. Piotr Dufaut uszedł! śmierci, inaczćj, był- 
bym użył wszelkich sposobów, dla złagodzenia 
jego kary i naprawienia obtędu, przez który on 
cićrpiał, a w którym ja także udział miałem. 
Z resztą sądziłem, iż dla dobra publicznój mo- 
ralności, nie powinienem odkrywać tćj strasznćj 
tajemnicy i milczałem. 

Wprowadzono do sali obżąłowaną. Piotr był 
zawsze obojętny; atoli spokojuość i obojętność 
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jego, na która się podczas rozpraw gniewałem, 
wzruszyła mnie tym razem. Biśdny ten człowiek 
był niewinnym; nie pojmował wcale, na jakie 
niebezpieczeństwo jest wystawiony! Przeciwnie 
zaś Żona jego, ledwie się na nogach utrzymać 
mogła; była wprawdzie spokojniejsza, lecz na 
twarzy jéj zamiast gniewu i grożby widać już 
było żal i uległość , którą może osłabienia przy- 
pisywano. Pićrwsze swoje spojrzenie zwróciła 
na mnie, i tylko ja zrozamićć je mógłem. Prze- 
konawszy się wkrótce, żem nie nie powiedział, 
uspokoiła się cokolwiek. 

Wzruszeni do żywego słachali oboje wyroka 
przysięgłych. Prezydent zapytał mnie podług 
zwyczaju , ażali względem zasądzenia kary mam 
jeszcze co powiedzićć. Żałośny krzyk za mną 
dał mi poznać, jaka trwogę w sercu nieszczę- 
śnój matki obudziło to zapytanie. Skinieniem 
dałem sądowi do poznania, że się zgadzam z za- 
sądzonym wyrokiem i uspokoiłem nieszczęśli- 
wa. Musiano ja wynieść z sali; mężowi jćj po- 
zwolono udać się za nią. 

W niebytności jćj wydano wyrok, którym ich 
na całe życie do robót publicznych skazano- 

W kilka dni późnićj udałem się do Paryża, 
gdzie w przeciagu miesiąca uzyskałem zupełne 
cofnięcie zapadłego na Piotra Dufaut wyroku. 
Nawet wyrok na jego żonę cokolwiek złagodzono. 


Odpowiedź na uwagę. 


W bardzo przekonywający sposób dowiódł nam 
autor uwagi (zamieszczonćj w ostatnim numerze 
»Dzieńnika móde), że poezyje i powieści wydane 
w zbiorze osobnym pod nazwa: Prace literackie 
istotnie tę nazwę nosić powinny, Odtąd wszystkie 
podobne utwory, jak: Płacz i Śmiech, Orty % do- 
mu Herburtów, pracami literackićmi nazywać 
będziemy, podczas gdy dziełom jak Słownik Li n- 
dego, Historyja literat. Wiszniewskiego lub 
Początkowe dzieje Polski Bielowskiego itym 
podobnym dla rozróżnienia od prac literackich , 
w skutek światłćj uwagi będziemy musieli dać 
nazwe: Zabawki literackie. 

Mówi nam autor uwagi, Że do napisania po- 
wieści jak Zemsta, trzeba było zbadać cało-wie- 
kowe dzieje; tóm zdaniem ubliżył autor panu 
Maegnuszewskiemu. Aby napisać taką po- 
wieść, potrzeba samemu być doskonałym arty- 
sta. Zbadanie nie cało-wiekowych dziejów, ale 
całych dziejów, (bo któż kiedy pojął ducha je- 
dnego wieku w oderwania?) oprócz tego, wia- 
domości obszórne, nauka głębsza, jest tylko 
przygotowawczóćm usposobieniem niezbędnie po- 


trzebném artyście. Tala poprzednią nauką roz- 
budzony jeninsz artysty tworzy powieści, które 
dotychczas utworami sztuki, a nie pracami li- 
terackićmi nazywano. 

Zeby nas nie obwiniano, iż my wszczęli kłót- 
nię o wiatr, zwracamy uwagę czytelników na 
poprzednią wzmiankę w »Rozmaitościacha 
o pracach literackich. Donosząc o majacóm wy- 
chodzić tćjże samćj nazwy, pismie czasowóm 
w Berlinie, chcieliśmy czytelników uważnymi 
uczynić, iż wnosząc po stanowiska Dra Cybal- 
skiego, (profesora liter. sław.) Prace literackie 
berlińskie, nie będa zawićrać powieści i poezyj, 
jak lwowska publikacyja,—ale beda treści nau- 
kowćj. W tómże samóm ogłoszeniu dodaliśmy, 
iż powieści i poezyje w pracach literackich lwo- 
wskich, były znakomitćj wartości. Uwaga, iż 
im dano nazwę niewłaściwa , nie spodzićwaliśmy 
zwrócić na siebie dowcipnych przymówek sza- 
nownego wydawcy, które teraz milczeniem po- 
mijamy. Że »Rozmaitości« same posiadają klucz 
do ciężkości i lekkości tworów uinysłowych , 
bardzo sprawiedliwie uważał autor uwagi; dla 
tego więc nie noszą nazwy: Prac literackich, 
ale mają tytał: Rozmaitości, pismo dodatkowe 
do Gazety Lwowskigj. 

Z o 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redahcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 38. i obejmuje: 
1) Próba nprawy gruntów melasą. 2) Nowe doświad- 
czenia potwierdzające, Łe kwas siarkowy nżyty do po- 
większenia urodzajności ziemiopłodów, wybornie za- 
stępuje siarczan wapna (gips). 3) Niektóre nwagi nad 
tłustką siewuą (Madia sativa}. 4) O połączcuiu leśui- 
ctwa z rolnictwem. 5) Doświadczenia nad sporządze- 
niem karmu zaparzonego (parzonki). 6) O różnych 
sposobach nasalania (peklowania) mięsiw do handlu. 
(Ciąg dalszy). 7) Wiadomości czasowe. 


Z Warszawy; K. Wł. Wojcicki przygotował 
do drukn, ważne historyczne dzieło: Historyczne pomni- 
ki de dziejów i literatury polsktćj. Tom I., zawićrający : 
a) Gazety, czyli nowiny z czasów Zygmunta III; b) 
Rękopism z czasów Jana Kazimićrza do wojen kozac- 
kich i szwedzkich; c) Listy króla Jaua III. nieznane; 
a) Dyjaryjusz wypraw pod Chocim za Zygmunta IIP. 
i Jana III.; e) Pisma satyryczne z różnych epok i t.d. 

Tamže wyszła: Encyklopedyja i metodologija, obej- 
mująca ogólny rys nauk i wiadomości prawnych przes 
Jana Kłodzińskiego. 

Tamże przestały wychodzić: Le Glaneur (francuz. 
ki zbićracz iosówi i Gazeta powszechna wraz z Pamię- 
tnikiem literackim redagowana przez Wittego. 


Wydawanego w Wilnie przez p. Kraszewskie- 
go, pisma: Atkenaeum, doszło nas oddziału drugiego 
zeszyt pićrwszy. Zawićra z Filozofii: 1) parafrazy 
Hegla z jego wstępu do historyi filozofii, przez Ty- 
tusa Szczeniowskiego. Autor chce w popularny 
sposób wyłożyć Hegla wstępne myśli do historyi f£- 
lozofii, Wysłowienie łatwe, język nic kalćczony no- 
wo-nkutćmi słowami, Tylko nam się zdaje, że autor 
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zadanie swoje niezupełnie rozwiązał. Często pojęcia 
ścisłe, w ścisłóm orzeczeniu mićsza z popularnym wy- 
kładem ; z tąd początkowemu w dziedzinie filozofii (dla 
którego pan S. pisze), zdawać się będzie, iż on zro- 
zumiał myśl autora, podczas gdy on tylko pojedyń- 
cze słowa lnb zdania rozumić , ao myśli wiążącej sło- 
wa i zdania ani wyobrażenia nić ma. Naszćm zdaniem 
chęć popularyzowania flozofi (w ten sposób, aby 
była przystępną nawet i dla tych, którzy nie mają 
PZ e nauk) jes: bardzo niebezpieczną. 

popularnym wykładzie traci filozofija najistotniejszą 
wartość swoją, głębokość myśli. Dziwi nas nicpoma« 
łu, że ztćj strony, zkąd ciągle wołają: vPostęp na 
ue wiary, precz z filozofijąle gdzie kazda filozofija 
imie panteizmu nosi, którego jak dżumy się strzegą, 
Że ztćj, mówię strony, dochodzi nas wykład filozofii 
heglowskićj. Zasługę tę liczymy na karb nieuprzedzo- 
nych chęci pana Kraszewskiego. — 2) Z Histo- 
ryi: O Mazeppie, przez Przezdzieckiego. Bardzo 
ciekawe szczegóły pozbićrał pan P. 0 Mazeppie. Oso- 
bliwie użył źródeł rossyjskich. Wszelako dotychczas 
uważaliśmy Muzeppę jako bołatćra walczącego a nawet 
zdradzającego dla wolności i niepodległości Ukrainy, 
i od tegu pojęcia nie odstępujemy. Pan Przezdzie- 
cki, wystawia Mazeppe jako łotra i zdrajcę, który 
wszędzie nie wiedzićć dla czego podstępnie działa. — 
3) Karmel, wujątek z pielgrzymki do Ziemi świętćj księdza 
Hołowińskiego. — 4) oOdgranżćzenie sądowe dóbr 
grodzieńskich ż bielskich, ze zbioru Leona Rzyszcze- 
wskiego. — Z literatury: 1) Noc Tarassowa, po- 
wieść Zenona Fiss. (Ciąg dalszy). 2) Literackie przy- 
gody pana Koscieszy, przez Edw. Tarszę. Bardzo 
trafnych kilka rysów z upłynionéj epoki literatury. 3) 
Skazka o siedmiu Siemionach, z Polewoja, przekład 
Podbereskiego. Jestto podanie wyszłe z ust ros- 
syjskiego ludu, w duchu narodowym po artystowsku 
odtworzone. Przekład wyborny. 4) Szach Hussein, prze- 
kład z Marlińskiego. — ŹPoezyi: 1) Łzy, lc- 
genda ks. Hołowińskiego i kilka innych pieśni 
dakóba Synhajewskiego. %) Pierwszy akt z dra- 
matu pod tytułem : Góral, Śózefa Korzeniowikie- 
go, (scena odbywa się w Karpatach między wsią Ža- 
bie i węgierską granicą po Czeremoszu. Część aktu 
drugiego pode Lwowem). Rozbiór wszystkich utworów 
Korzeniowskiego, wkrótce umieściny w »Roz- 
maitościach.« Najpićrwszy z piszących obecnie drama. 
tyków w Europie, nawet w swojćj ojczystćj ziemi nie 
zyskał jeszcze uznania, tylko lwowska publiczność za- 
chwyca się jego utworami, przedstawianćmi na tntej- 
szćj scenie; w innych prowincyjach Polski "ledwie 
z imienia znamy. — Sztuki: Posłuchanic malarza Jaua 
Moraczyńskiego u Papićża (wyjęte z »Gazety 
Lwowskićjc). W końcu »Rozmaitości.« Tu nam udzie- 
lił pan Dominik Chodźko, bardzo zajmujących li- 
stów Zoryjana Chodakowskiego.— Z przytoczonej 
treści łatwo czytelnicy nasi wnieść mogą, jakie stano- 
wisko zajmuje obecnie Athenaeum. W całóm piśmien= 
nictwie obecném polskićm, jako abiorowe pismo, pićr- 
wsze zajmuje miejsce. 


Z Wilna. Nowy tom Literatury 4 Krytyki M. G re. 
bowskiego. — Sen w Podhorcuch, powieść ks. Cho- 
łoniewskiego. — Święty Stanisław, przez Kono. 
packiego. — Dzieła Kazimierza Brodzińskiego 
pięć tomów. — Zasady myśli £ uczuć moich, Boch w i- 
ca. — Chwila opowiadania, John of D ye alp. — Pa- 
mèetniki do dziejów polskich, przez Lachowicza. — 
Aksel, poemat Izajasza Tegnera, przez Wierniko- 
wskiego.— Wkrótce wyjdą w księgarni Glicksberga: 
Pielgrzymku do Ziemi świętej. Tom ci. — Mieszaniny oby- 


czajowe Jarosza Bejły. Tom 2gi. — Listopad, ro~ 
mans ze średnich wieków, przez ht. Rzewuskiego. 
— Ornitologija powszechna, przez Konst, hr. Tyzen- 
hauza. Tom, I. — Reszta mannskrypium Jana Chryzo- 
stoma Paska z biblijoteki w Petersburgu. 


Michał Grabowski, będzie wydawał: Źródza 
do dziejów Polski, rozgatunkowane na pięć oddziałów : 
Pićrwszy Pamiętniki, drugi akta, trzeci listy, czwarty 
dyplomata, piąty mićszaniny. 


Rośłinny pićrwiastek dyjamentu. Jeżeli 
RT ponawiane mikroskopowe badania potwierdzi się, 
c dyjament, tak wewnątrz w niezmiennych swoich 
plamkach, jako tćż w pozostałym przy spaleniu jego 
popiele okaże ciała, które są roślinną komórkowatą 
tkanką, co doktor Petzholt w swojej niedawno wyda- 
nćj rozprawie pod nazwą: Beitrige zur Naturyeschichie 
des Diamants, udowodnić się stara, wtedy będzie to 
ważny środek do bliłszego poznania natury tego rzad- 
kiego ciała. Wtedy prawie z pewnością będziemy mieli 
dyjament za zmienione i skrystalizowane roślinne cia- 
ło. Prawda, iż to odkrycie doktora Petzholt, jeszcze 
nie poda nam sposobu robienia dyjamentów. gdyż do 
tego jeszczeby wiele wiedzićć pozostało , jednakże od- 
krycie to będzie dla umiejętności bardzo ważne i dla 
tego sam pomieniony doktor wyraża się w tćj mierze 
jak następuje: »Prawda, iż nam dotychczas niewiado- 
mo, jaka to była węglana substancyja roślinna , która 
przeszedłszy w zgniliznę, w dyjament się zamieniła, i 
jaki wpływ miały nań ciała inne, Że się węglik jako 
krzyształ pojawił; jednakże to nam wiadomo, że cały 
ten proces odbywał się bardzo pomału i w Żaden spo- 
sób wyższą temperaturą przyspieszony nie był, gdyż- 
by się węglik nie mógł skrystalizować , lecz przeci- 
wnie byłby się jako czarny proszek odłączyła Że dy- 
jement z rośliny pochodzi, tego się już dawno New- 
ton domyśliwał, « Liebig wnosił to bardzo konsekwent- 
nie niedawno ze stanowiska postępu chemii nowocze- 
snćj. Spodziewamy się więc, że chemija nowo-czesna 
okaże nam kiedyś sposób ntworzenia go sztuczna 
rogą. 

Honoraryja w dawnych czasach. Stultgar- 
ter Morgenblatt zawićra szczególniejsze uwagi o stosuna 
kach, jakie zachodziły między autorami a nakiadnika- 
mi dzieł w końcu zeszłego wieku. Autorowie, najczę- 
scićj duchowni za czasów Kiopstoka, uważali prawie 
za symonije przyjmować honoraryjum. Gellert otrzymał 
za swoje bajki 31 złr., Krzysztof Daniel Beck za +mu- 
dng pracę nad Enrypidesem, brał po cztery czeskie 
od arkusza, Lessing za dramat: Minna von Barnhelm, 
wcale nic nie dostał. Góthe i Merh kazali własnym 
kosztem wydtukować dramat: Góte von Berlichingen i nie 
zapłacili jeszcze wtedy za papićr, gdy już imię Gó- 
tego szćrono sława rozniosła; za dramat: Stellu, dał 
Góthemn Mylius w Berlinie 20 talarów, a za wszystkie 
jego dzieła, które Himburg przedrukował, nie dano 
mu jak tylko serwis na kawę z berlińskićj porcelany. 
—Naszym autorom i teraz nie lepićj się dzieje! 


Podwodny brander. W Nowym Jorku od- 
byto niedawno bardzo ważną próbę. Śzło tu o pod- 
wodną bateryję, którą niejaki Colt wynalazł, a której 
zamiarem jest, za pomocą tego niewidomego branderu 
w bitwie morskićj nieprzyjacielski statek w powietrze 
wysadzić. Dla wykonania tćj próby, obrano stary sko- 
łatany, linijowym okrętem Castle- Garden na otwarte 
morze zaciągnięty statek, pod którym tenże brander 
zapalono. Wybuch był straszliwy, a z roztrzaskanego 


statku nie pozostało ani jednego szczętu, któryby miał 
choć kilka cali wielkości. Nie znamy jeszcze dokładnie 
struktury tćj podwójnćj bateryi, jednakże poprzednio 
to tylko jest wiadomo, Ze takowa złożena jest z ob- 
szérnéj palaym materyjałem napełnionćj skrzyni, którą 
nurek pod wodą zręcznie do nieprzyjacielskiego okrętu 
przyczópia i która z nacićrającym okrętem przez drut 
w komunikacyi zostaje. W próbie uczynionćj na pomie= 
nionym starym statku, zostawał Gastle-Garden w komu- 
nikacyi przez drut mający 400 sąźni długości. W go- 
dzinie wyznaczonćj pan Colt zetknął drut z stosem Wol- 
ty, aw mgnieniu oka, okropny wybuch nastąpił. 

Niewielkie Łądanie. Wiadome jest podanie, 
Że niegdyś pewien mędrzec Wschodu uprosił sobie od 
Szacha następującą łaskę, mianowicie, za pierwsze po- 
łe wszachownicy jedno ziarno pszenicy, za drugie 
dwa, za trzecie cztćry, za czwarte ośm, za piąte sze- 
snaście, i tak dalj aż do 64 pola. Minister skarbu 
Szacha nie mógł wypo tego żądania, które mało- 
znaczącćóm się być zdawało. Pewien Anglik obliczył , 
Że summa tego żądania wynosi 18 trylijonów, 440, 744 
bilijonów, 73,907 milijonów, 551,652 ziarn pszenicy. 
Dla wydania tćj masy ziarna potrzebaby; aby cała kuia 
ziemska, wolua od wszelkich lasów, dróg, puszcz, 
jezior i rzćk, jeszcze 76 razy była większą niž teraz. 
Dla odstawy tej pszenicy, potrzebaby nie mnićj jak 
625,499 milijonów czworo -sprzężnych wozów, które- 
hy jeden za drugim uszykowane 231,666 razy na oko- 
ło ziemię otaczały, — Pewien Francuz obliczył, iż dla 
wypełnienia powyższego Ządania przebiegłego mędrca, 
musiałoby być 15.584 miast, w každém z nich 1084 
stodół, w kazdćj stodole 174,762 miar, a w kaźdćj 
xuiarze 52,708 "ziarn. Rachując wispeł pszenicy po 50 
żalarów, potrzebowałby kraj 30 milijonów każdego ro- 
hu dochodu przez 2,083,000 łat dla uzbierania pićnię- 
Znćj kwoty za pomićnioną pszenicę. — Temu obDracho- 
wania podobne jest następujące mityczne podanie in- 
dyjskie: Nad brzegami Gangezu jest wszystko olbrzy= 
mie. Fantazyja tamtejszych poetów postępując równym 
krokiem z olbrzymią naturą Hindostanu, utworzyła 
%kosmogeniczna budowę, na którą bez zawrotu głowy 
zastanowić się nie można. Jeden rok Bramy, utrzy- 
mują ci uczeni, równa się 5,110,400,000,000 ludzkim 
Jatom, a tak lat 80,000 oznacza czas od stworzenia 
świata. Zwolenniki Budy, posuwają jeszcze dalej, utrzy- 
anując, że jeden rok Bramy, wyrównywa jednostce, 
przy której 4,456,448 nul stol; cyfra ta wyrażona zwy- 
czajnómi typograficznómi czcionkami dałaby liniję Ó 
do siedmiu tysięcy sąZżni mającą. Podług wiary naj- 
godniejszych doktorów angielskich, 1000 milijonów 
ziem takich, jak nasza, z przynależnym orszakiem 
słońc, księżyców i planet, świat stanowią. Sto hwii- 
żylijonów tych światów jest jedną sekcyją, a dwadzie- 
ścia takich sekcyj jest ziarukiem wszechswiecia (uni- 
wersi). Myryjady takich ziarnek spoczywają na jednym 
Jistku lotusowym. Liczba tych listków lotusowych (bra- 
minowie obliczyli je), wyraża się milijonami miłardów, 
a każdy z nich opićra się na ziemi, stanowiącej część 
systemu, który nierównie jest przestrzeńszy niż po- 
mienione drobnostki. 

W czasie pobytu Naj. Króla pruskiego 
w Gdańsku, niejaki C. W. Sabiecki, wydał wićrsz 
pod tytułem: Rymy więźnia osadzonego za długi, w któ- 
rym autor wynurzył radość swoich spół-aresztantów, 
z powodu przybycia łaskawego Monarchy izarazem ubo- 
łewanie, że nie mogą publicznie okazać swojego nezu- 


tia. Gubernator v. Riicheł Kleist, czyniący wiele do- 
brego, raczył ten wićrsz przedstawić królowi. Nieza- 
długo nadszedł z Peterhofn rozkaz króla, rozpoznać 
stosunki poety, teraz zaś powtórnym rozkazem długi 
jego umorzono, a autor uzyskał wolność, przyczyni- 
wszy się także do uwolnienia kilku spół-aresztantów. 

Wypadek z życia Wiktoryi, królowej 
angielskiej. Królowa Wiktoryja ma wielkie upo- 
dobanie w Zegludze i wycieczkach na morzu. Nim je- 
szcze na tron wstąpiła, odbywała częste przejazdki 
w pięknym jachcie, który się Smaragd nazywa. Jedne- 
go dnia gdy płynęła około wyspy Wight, i podzi- 
wiała malownicze jćj położenie, powstała straszna bu- 
rza. Jachtem miorały bałwany na wszystkie strony. 
A królewna siedząc spokojnie i bez trwogi na pokładzie, 

rzypatrywała się 7 uwagą pracującćj okrętowćj cze- 
adzi, Rotman Saunders używał wszelkich sposobów 
dla wydohycia się z tego kłopotu. W tém ogromny wał 
uderzył w jacht, a Saunders widząc niebezpieczeństwo, 
poskoczył i chwyciwszy królewnę w ramiona, zaniósł 
ja w bezpieczne miejsce. Ledwie Że tego dokonał, aż 
oto maszt obalił się na toż samo miejsce, gdzie przed 
chwilą stała krółewna. W podziękę za to, mianowała 
go królewna właścicielem okrętu, a po wstąpieniu na 
tron kazała go sobie przedstawić, Był on niejaki czas 
właścicielem królewskiego jachtu, zwanym: Pożar, 
który potóm na cześć króla pruskiego Czarnym orłem 
przezwano ; niedawno zeszedł z tego Świata, a królo- 
wa wyżnaczyła dla pozostałćj po nim wdowy pensyję 
dożywotnią. 
ycie w Konstantynopolu. Znany dyplo- 
matyk, margrabia Londondery, wydał niedawno opi- 
sanie swojej podróży po Hiszpanii, Turcyi, Niem- 
czech it. d., i uskarza się mocno na Życie w Konstan- 
tynopolu. Odradza on kazdemu, który smaczno jeść 
Iubi, podróż do tego miasta, mówiąc, Źe, nietylko 
wszelakie mięso ale nawet drób’ jest tam nicpotem. 
Masła wcale nie dostaniesz, a z nabiału tylko kozie 
mléko. Chléb powszechnie jest kwaśny i niesmaczny, 
gdyż tam droźdzy nić ma. Wino, które sprowadzają, 
jes! złe i drogie, a wody ze stawów nie można pić, 
jeźli jćej wprzódy nie przecedzisz. Jedne tylko ryby 
są dobre; cheeszli smaczno jeść, musisz wszystko 
z dalekich strón sprowadzać, Prócz tego nić masz tam 
ujezdzalni, sal balowych i tym podobnych, nie mo- 
Zesz więc inaczćj rozerwać się, jak tylko przechadza- 
jąc nię pieszo po nierównym i ostrym bruku. Owo 
zgoła nic ci nie pozostaje, jak tylko podobnie Tnr- 
kom założywszy na krzyż nogi, siedzieć w domu i od- 
ać się gnuśności, jeżeli w Konstuntynopolu chcesz 
zamieszkać. 

W »Gazecie Poznańskićje czytamy następujące 0- 
głoszenie: W instytucie położnic, ale tą razą nie w kia- 
sztorze dominikańskim , tylko w księgarni braci Sz er- 
ków, panna Dziubińska, córkę powiła; bodaj się po- 
dobała. Dostać ją można za złp. 1. gr. 15., pod na- 
zwiskiem: Bazar, komedyja. 

Pojedynek Murzynów w Paryżu. Dwóch 
hardzo przystojnie ubranych Murzynów, pokłóciło się 
zsebą na polach elizejskich; w okamgnieniu cisnęli 
kapelusze na ziemię, i pozdejmowawszy z siebie fraki, 
podług zwyczaju czarnych niewolników w kolonijach , 
wyszli na łby w pojcdyuek. Za pierwszćm uderzeniem 
padł jeden z rozbitym łbem nieżywy na ziemię; przy- 
wołana straż policyi schwytała zwycięzcę w tym szcze- 
gólniejszym pojedynku, i zaprowadziła do więzienia. 
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